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ZA LONDYNEM” CZY Z „LUBLINEM: 
szowinistów zgraja chciała, by w kapeli ich wariackiej 

także “Osa” głośno grała marsz KNAPPicznie tramtadracki. 
Gdy zabrzmiała jej.. „odmowa, zrobili zgorszong mine, 

"czyś jest, ryknęli jak krowa, za Londynem" czy ‘Lublinem,?” 


——00Q00-—— 


Na to “Osa” "Ani za tym, ni za tzmtym! Dziejów sądy 
OBU “rzadom” dadzą baty, boć to MARIONETEK “rzqdy”! 
"Londyn", kukła to FASZYSTÓW, bo wciąż ku sanacji twarzą, 
- "Lublin", pajac KOMUNISTÓW, skacze tak, jak z Moskwy każą. 
——00000———- 
życząc obu MARIONETKOM błyskawicznego uwiądu 
chcę doczekać równie prędko narodzin NOWEGO RZĄDU, 


rządu LUDZI PRACY, którzy niechaj będą: NIE bogaci, 
NIE przesadni i NIE z tchórzy, a — jak Witos—DEMOKRACI!” 


2 OSA— WASP 


WASZE . 
RZĄDOWI 


Już szósty rok WOJNA nad Polska się znęca: 

kto żywy tam dotad, ten Z GŁODU sie skręca. 

pośród RUIN domów. po kazdei ulicy 

suna cicho ... ludzie? Nie. Cienie! GRUŹLICY! 

CHLEBA oni pragna. dla dzieci zas MLEKA, 

ale Rzad w Londynie INNEGO MA ćwieka. 
-000 

Już IMPERIALIZMU tygrysy rozżarte 

na strzepy podarły Atlantycka Karte!, 

a Polskę — jak mebel, który wszystkim wadzi --: 

o mil przeszło dwieście ma się przeprowadzić: 

"Czy nas też?” pytaja ci z Kresów Polacy. 

ba, lecz Arciszewscy w INNEJ tona “pracy”. 


Albo: Konierencja ważna w San Francisko 
bedzie z koncem kwietnia, czyli bardzo blisko: 
zaproszono na nia WSZYSTKICH Sprzymierzencow 


Numer Wiosenny. 1945_ 


DZIS” TO JUŻ JEST „WCZORAJ 


TOMASZA ARCISZEWSKIEGO 


POŚWIECA TEN WIERSZYK “OSA” 

A cóż to, u licha, za problem i praca 

stale TEGO Rzadu UWAGE ODWRACA 

od przelicznych POLSKICH bolaczek prawdziwych” 
Ano. TEN Rzad tępi LUDOWE “pokrzywy”. 

bo chociaż tak rzadkie po urzedach były, 


lecz zlodzieiska zgraję sanacji parzyly. 


Sztab nawskróś MASOŃSKI sanacji lidera 
prowadzi NA SMYCZY TEN Rzad. jak cholera!, 
dał rozkaz. by zwolnić Ludowców w mig wszystkich, 
więc TEN Rzad galopem zabrał sie do CZYSTKI: 
STRACIŁ LWOW I WILNO, "drobnostka" to przecież, 
za to dzis Ludowców w biurach nie znajdziecie! 


DOWODY tej.akcji W TYCH CZASACH łotrowskiej 
podaje tygodnik chłopów: “JUTRO Polski”: 
nazwa-SYMBOL! Polski JUTRO, tak. to KMIECIE!!!, 


OPROCZ Polski! Ona w cierniowym swym wieńcu 
za drzwi precz! Więc gorycz przelewa juz groble, 
"pilniejszy ma 


ale Rzad w Londynie 


RÓWNE STAWKI 
«Mogę sie założyć o swoja głowę, 
ze jutro bedzie deszcz ” 
“A ja o moj portfel, iz jutro be- 
dzie cudna pogoda ` 
«Ba. ale twój portfel jest pusty!” 
“A twoja głowa. to nie?!" 
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NIE PASUJE 

Fikalski zaledwie wczoraj kupił 
śliczny pierścionek zaręczynowy, a 
już nazajutrz odniósł go jubilerowi, 
który spytał: 

“Za ciasny? Nie pasuje? 

«Owszem, pierscionek pasuje.” 
odparł Fikalski, “tylka ojciec mojej 
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życzy 
swoim Klientom i Klientkom 
Polski Zakład Reperacy: 
SAMOCHODOW 
FRANCISZKA KASPRZAKA 
FRANK’S 
AUTO REPAIRS 
C. P. GARAGE 
GASOLINE OIL 
494 Manhattan Ave. 
Cor. Eckford Street 
BROOKLYN, N. Y. 
Phone Evergreen 4-9676 
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a "Londvn" 


"problem . 


ukochanej mi rzekł, że do jego ro- 
dzinv JA nie pasuje * 


KOCHAJĄCA ZONA 


“Ach, jestem niepocieszona po 
zgenie mego drogiego meza! Koje 
swą rozpacz tylko tym, że przecież 
mogło siać się znacznie gorzej..." 

«Gorzej? Jak?” 

«No przecież w tym naszym strasz 
nvm wypadku samochodowym mo- 


głam JA zginac, a nie moj maz.” 


— 


STAŁY EPILOG 
«Słyszałem, zes się rozwiódł. J 


jukzescie się podzielili z zona?’ 
« 
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WESOŁYCH ŚWIĄT 

WIELKANOCNYCH 
życzy swoim Klientom 
POLSKI SKŁAD WIN, 
WÓDEK I LIKIERÓW 
we wszystkie ich marki 
swietnie zaopatrzony 


M. LINKE 


WINES AND LIQUORS 
1071 Manhattan Ave. 


biisko EERIE Street 
BROOKLYN, N. Y. 
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i "Lublin" wydarzen bieg zmiecie, 
jak zmiółt Becków, Rydzów. Bo SANACJI zmera, 
chać przekleta, ala to JUZ Polski WCZORAJ! 


"Ona zatrzymała sobie mieszka- 
nie ja — dzieci.” 

«Ślicznie lecz ja miałem na mysli 
podział waszego dużego majatku." 

“Och, z tym nie była żadnych spo- 
rów pomiedzy zona a mną, gdyż ca- 
łv majatek wziął adwokat za prze- 
prowadzenie sprawy rozwodowej.” 


PRAWIE DYPLOMATA 
iOna: “Czy ty kochasz mnie na- 
prawdę?” 
On: “Nad życie, skarbie moj!" 
Ono: “I umartbys dla mnie?” 
On: “Och, najdrozsza, moja mi- 
tość nigdy nie unirze!” | 
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“Wesotych . Świąt” 
życzy swej Klienteli 
ZAKŁAD OP EYCZNY 
K. LEONTAK 
GREENPOINT OPTICAL CO. 
Adresy sklepów firmy: 
93 Nassau Avenue 


BROOKLYN, N. Y. 
Tel. Evengreen 8-5142 


-174 — 2nd Avenue 
NEW YORK CITY, N. Y. 
Te]. Algonquin 4-5664 
Oczy bada dyplomowany 
I Optometrysta 
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Numer Wiosenny, 1945 


IM WSZYSTKO WOLNO, NAM 


OSA — 


WASP 3 


NIC! 


BEZCZELNE KPINY SANACJI Z ZASAD I PRAW DEMOKRACJI 


Najpierw wyjasnienie: IM, to znaczy piłsudczykoni. 
bieiecczykom itp. naszym podtatusiałym PANICZY- 
KOM, politycznym szwoleżerom 7 wyższej szkoły jazdy 
totalnej, (Szkołę tę jak wiadomo, założyła znana firma 
“Adolf, Benito i Hirohito. Spółka 2 nieograniczona NIE- 
odpowiedziałnościa”. ... obecnie w stadinn likwidacji.) 
Ilekroć wiec w tvm artykuliku przytrafią się takie za- 
imki, jak “ONI. IM, ICH, NICH” itp. pisane dużymi li- 
terami, niechaj Czytelnik wie, że mowa jest o tych na- 
szych FASZYSTACH krajowego chowu. nieodrodnych 
potomkach szlachty, której warcholstwo pogrzebało 
Polskę w 38-vm wieku tak samo, jak ONI ja grzebia w 
20-tym stuleciu. 


ICH ZAMACH NA GEN. SIKORSKIEGO 


A więc IM ZAWSZE dozwolone było WSZYSTKO 
Vy maju 1926 wolno IM było wywołać wojne domowa i 
uraczyć Polskę DYKTATUR, na 13 lat. Cały swiat wie, 
że była to pespolita DYKTATURA, tylko ONI. wolac 
“wytworne” określenia belwederskie, mówili o sobie 
skromnie: "wzięliśmy narod za mordę” 

We wrześniu 1939 wolno IM było oszukać bohater- 
ską ludność Polski, opuścić jej dzielnych zołnierzy i 
autami pełnymi futer, srebra i bizuterji uciec za gra- 
nice, gdzie w bankach mieli od dawna złożone krociowe 
suNiv, 

W r. 1940, we Francji wolno IM było namawiać Prez. 
Raczkiewicza do uznania “nowego ładu” Hitlera, t. 3. 
do uznania ZARORU CAŁEJ POLSKI przez najeźdźców, 
— vide akta sprawy Mackiewicza. Również wolno IM 
byłe w Londynie wichrzyć tak, że nawet flegmatyczni 
Anglicy stracili cierpliwość i uwięzili herszta warcho- 
łów, gen. Dąb-Biernackiego. 

W r. 1941 wolno było ICH prasie drukować O- 
SZCZERSTWA, które zabiły werbunek do Armii Polsk. 
w Kanadzie. I także wolno im było KNUĆ SPISEK dla 
obalenia Rządu gen. Sikorskiego, któremu później, pod- 
czas jego 2-giej podróży do USA “ktoś” z NICH pod- 
rzucił do samolotu MASZYNĘ PIEKIELNĄ, na szczę- 
Scie znaleziona w porę, acz juz nad Atlantykiem! Ten 
"ktos" został za karę tylko odwołany z Świeżej posady, 
lecz po dziś dzień chodzi sobie wolno, no, bo IM WOL- 
NO WSZYSTKO! 

W r. 1942 wolno IM było zwać “AGENTEM STALI- 
NA” tak patriotycznego Polaka, jakim hył gen. Sikor- 
ski, — vide artyk, p. Yollesa, — natomiast CHWA- 
LIC zdegenerowanego pitsudezyka, L. Kozłowskiego. 
którego za dezercję do Berlina i za ZDRADE sad pol- 
ski w Anglii zaocznie skazał na śmierć. 

W r. 1943 wolno IM było działać tak, że półtora mi- 
liona Polaków ugrzezło w Rosji NA ZAWSZE. Także 
wolno było ICH hłaznowi Z. Nowakowskiemu pisać w 
Londynie tego rodzaju artykuły. że Niemcy z zanałem 
przedrukowywali je w swoich gazetach. 

W r. 1944 wolno IM było — vide artyk. p. Matu- 
szewskiego — nazywać “ZDRAJCA” urzędującego Pre- 
miera Polski, St. Mikołajczyka i twierdzić, że jego Rzad 
NIE reprezentuje większości Polaków. KŁAMLIWE to 


twierdzenie dało NAJSILNIEJSZĄ BROŃ DO RAK MO- 
SKWIE, stworzyło lubelski “Komitet” i dzisiejszą tra- 
ciezna sytuacje Polski. 

Ach, w ogóle WSZYSTKO w tej DESTRUKCYJNEJ 
dziedzinie wolno było mówić, pisać i robić IM. naszym 
FASZYSTOM. skwapliwie korzystającym z kwitnących 
w USA i w Anglii SWORÓD DEMOKRATYCZNYCH. 
które sami w Polsce gnebili przez 13 lat! 


ZA TO ICH TABETYCY SĄ TABU! 


Aliści teraz, w r. 1945 drzemie sobie w Londynie 
INNY Rzad R P, po 5-letniej przerwie znowu ICH rząd, 
na ogół bezczynny lecz w chwilach natchnien robiacy 
OKROPNE BLEDY! Jednym z nich było publiczne o- 
Świadczenie Prem. Arciszewskiego, ze Polska NIE CHCE 
zwrotu ziem, zrabowanych jej przez Niemcy. co obron- 
cy szwabów na przyszłej Konferencji Pokojowej będa 
nam wypominali az do skutku! 

Lecz T. Arciszewski to ICH ekonom, czy karbowy, 
więr nam, DEMOKRATOM krytykować go NIE wolno, 
Ani też żariobliwie tłumaczyć, że człek 7C-letni bywa 
zwykle ramolem, a takiemu mogło się wypsnac SZKO- 
DLIWE oświadczenie. Zreszta. skoro EM wolno było 
ŁGAĆ ze Sikorski i Mikołajczyk. to zdrajcy. czemuzhyv 
NAM nie wolno było napisać PRAWDY. ze Arciszewski 
jest staruszkiem, a w fachu rządzenia nawet nie termi- 
natorem, tvlko zupełnym nowicjuszem? 

Yak rozumując, napisałem co myślę o obecnym 
Rządzie R.P., no i stwierdziłem ze ICH TABETYCZNY 
Rząd jest TABU, super-tabu' Utalentowani ICH PA- 
RORCZACY zasypali srogimi listami wvdawców dwóch 
tygodników. jakie prócz “Osy” redaguję w USA, twier- 
dzac, (acz REZ JEDNEGO DOWODU!) że Marczyński. to 
defetysta, pacyfista anarchista, komunista, pesymista, 
a co najgorsze realista , “CZYLI zdrajca”. 
Wydawcy uznali te idiotyczne zarzuty za wyssane 7 
brudnych paluchów sanacji, ale “dla Swiętego spokoju” 
kazali mi pisać na nutę tromtadracka, ażeby uciszyć 
hałwany, oburzenie . . . bałwanów, których FASZY- 
STOWSCY szefowie jeszcze wciąż nie mogą mi darować 
tego, co o ich ZBRODNIACH pisałem parę lał temu w 
“Osie” i w “Przew. Kat.” 

Gdyż pachoły sanacji do oszczerstw dodały porcje 
POGROZEK i iście nazistowskiego TERRORU i bezlik 
SZANTAŻU, którego tylko jeden przykład podałem w 
«Przewodniku Katolickim”. Inne, jaskrawsze przykła- 
dy tych FASZYSTOWSKICII prób ujarzmienia nawet. 
niezależnej *Osy' przytoczę kiedvs przy okazji, dziś 
chcę zwrócić uwage na inny fakt: Oto tak samo, jak ja 
tutaj, KRYTYCZNIE do Rządu Arciszewskiego odnosi 
sie całe Stronnictwo Ludowe, cała Narod. Partia Robot, 
cała (prócz 2 ludzi) Chrześcijańska Demokracja, cała 
(prócz garstki hielecczykéw) Narodowa Demokracja 
i więlcszość Socjalistów. Razem, ta opozycja, to około 
95% mieszkańców Polski, którzy dziś NIE chcą ani Rzą- 
du R. P, z Londynu, ani tego z Lublina tylko pragną 
prawdziwie polskiego KOALICYJNEGO Rządu 7 udzia- 

(Ciąg dalszy na stronie 4ej) 
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WYJĄTKOWA GAZETKA 

“Osa” różni się od wszystkich innych czasopism pol- 
skich tym, że wychodzi z artystyczną nieregularnością, 
czyli tylko wówczas, gdy jej wydawca ma na to pieniądze. 
A ma je niekiedy, czego dowodem jest fakt, że w ciągu 
4ch lat wydał aż 42 numery “Osy”. Niechaj więc żywi nie 
tracą nadziei; wyjdzie jeszcze wiele, wiele numrów “‘Osy”’ 
ale kiedy, to zależy od szczodrości tych, którzy łaskawie, 
lecz jakże nieregularnie!, pomagają “Osie” finansowo 
swymi ogłoszeniami i datkami. 


GRATIS 


Przedruki utworów "Osy" i przytaczanie ich w radio 
są dozwolone i WSKAZANE i darmowe, pod warunkiem 
choćby najkrótszego zaznaczenia, że dany utwór wzięto 
z nowojorskiego pisemka, które wabi się “OSA”. 


ZGŁOSZENIE NA PRENUMERATĘ 
The Polish MAGAZINE "OSA" 
8114-—34th AVENUE (Apt. 43) 
JACKSON HEIGHTS, L. I., N. Y. 


(Adres ten można wyciąć i nakleić na kopercie) 


Załączam) $... ct... = (gotówką) (czekiem) 
w ("money order’) (w znaczkach pocztowych) ! proszę o 
“OSY” — począwszy od jej 


yy Pas ee Se — na następujący adres: 


stałe wysyłanie numeru 


ImieaJsnazwisko DE a capt... lee Bo eA MACU a 


| Numer domu i ulica 


| Miasto i Stan ...................... 


IM WSZYSTKO WOLNO, 
NAM — NIC!!! 


Ciag dalszy ze strony 3-ciej. 


łem takich osób, jak arcybiskup Sapieha, były Prezy- 
dent Wojciechowski, byli Prentierzy Witos i Mikąłaj- 
czyk, byli posłowie Popiel, Ciołkosz, i Szczyrek, itd., 
itp., no i niechby do tego paru radykałów dla “udobru- 
chania batiuszki.” 

TAKA jest opinia 95% mieszkancow Polski tej opi- 
nii daje wvraz wydawany w Londynie tygodnik “JU- 
TRO POLSKI". który rąbie aż drzazgi lecą z tabetyków 
piłsudczyzny i jej ekonoma Arciszewskiego. Ha, wi- 
docznie w Anglii WOLNOŚĆ PRASY istnieje nadal, cze- 
go NIE moge powiedzieć o USA. Tu wprawdzie WOL- 
NO napadać ostro na Prez. Roosevelta, lecz NIE WOL- 
NO nawet rzeczowo krytykować błędów Rządu Arci- 
szewskiego, bo to jest rząd ICH, naszych FASZYSTÓW. 
Tylko IM WSZYSTKO WOLNO, NAM — NIC!!! 


W TEN sposób ONI pojmują WOLNOŚĆ SŁOWA 
I PRASY, tak oto kpią sobie bezczelnie z praw i zasad 
DEMOKRACJI! Kpiny te sprzykszyły się juz władzom 
brytyiskim i mogą uprzykrzyć się również AMERYKAŃ- 
SKIM ale fatalne skutki TEGO skrupią się na POLO- 
NII! Konczę tedy westchnieniem: OBY za FASZY- 
STOWSKIE praktyki SANACJI w nawskróś DEMOKRA- 
TYCZNEJ Ameryce nie odpokutowała kiedys CALA Po- 
lonia Amerykańska tak samo boleśnie, jak za PODOB- 
NE sprawki TEJ SAMEJ sanacji pokutuje do dzisiaj Po- 
lonia w Brazylii, ukarana niesłusznie zamknięciem swo- 
jej prasy, swoich organizacyj, ba nawet swoich pol- 
skich szkół! 

Redaktor “Osy”. 


"NOWY SWIAT” OBRAZIŁ 
J. PIŁSUDSKIEGO!!! 


W marcu b. r. dziennik “Nowy Świat”, nadworny 
organ I. Matuszewskiego. fuehrera sanacji z Riverside 


* Drive reklamując stare filmy polskie, zamieścił KILKA 


RAZY komunikat ozdobiony fotografią J. Piłsudskiego 
z piękną brodą i opatrzony tak niezwykłym podtytułem: 


ŻYCIE I CZYNY MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, 
WESOŁA KOMEDIA KŁOPOTY 
MALZENSKIE I DODATKI, 


Najwięcej intrygujące są owe DODATKI p. mar- 
szałka, lecz ich ZAGADKI jeszcze nie zdołaliśmy roz- 
wiązać. 

Jeśli idzie o KLOPOTY MAŁŻEŃSKIE to miewa 
je prawie każdy człek żonaty. Musiał je mieć także J. 
Piłsudski, skoro rozwiódł się z swą l-szą zona i skoro 
później nawet nie przybył na jej pogrzeb. Ale to jego 
osobiste sprawy, których przypominać nie powinno pi- 
smo tak super duper-sanacyjne! 

A już wręcz SKANDALEM jest nazywanie przez tę 
gazetę życia i czynów J. Piłsudskiego "WESOŁĄ KOME- 
DIA"!!! Gdy “Osa” napisała coś podobnego, n. p., że 
jego zycie obtitowało wKOMEDIANCTWO, a za to spo- 


(Dokończenie ma stronie 15.) 
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SKARZYPYTA — DONOSICIEL 


(Hierszyk ten poświęca redaktor “Osy” 


RÓŻNE się widzi DZIECI po szkołach: 


ZDOLNE. lub bardziej TEPE od woła. ... 


WESOŁE albo zawsze POCHMURNE, ... 


BEKSY płaczliwe, ... ZUCHY czupurne.... 


sa dzieci ZDROWE, lub niby CHORE, ... 
CICHE, lub stale do BOJEK skore, 

a tych ostatnich są wręcz miliony! 
Sa dzieci LENIE, albo KUJONY.... 


sa PRAWDOMÓWNE, sa Z ŁGANIA słynne... 


są KOLEŻEŃSKIE, lub NIEUCZYNNE.... 
sa — rzadkość! — GRZECZNE, rygor znajace, 
lub tak NIEZNOSNE, złośliwe brzdace, 
ze wzdychasz w duchu (no, badzze szczery): 
"Niech. baku, porwa cię KIDNEPERY!”’ 
Lecz nawet URWIS ten UPRZYKRZONY 
ma pare ZALET, ma DOBRE strony. 
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Jest wszakże jeden ODMIENNY bardzo 

TYP. brzdąca, którym JUŻ dzieci gardza 
i który SŁUSZNIE jest przez nie bity: 

to OBRZYDLIWY typ “SKARZYPYTY"! 
Na bład kolegów ten mały SZPICEL 

tak wciaż poluje, jak na psy HYCEL 
i co spostrzeże, zwietrzy, wyniucha 

w mig przełożonym szepce do ucha, 
lub, niewiniątka przybrawszy togę, 

SKARZY płaczliwie: “Patrzeć nie mogę 
na to, co robi ten mój kolega.” 

Kiepska nagroda spotyka szpiega: 
od przełozonych NIBY pochwały. 

a od kolegów siarczyste WAŁY, 
no i OPINIA ta JEDNOLITA: 1 

“To LIZUS, świnia. bo SKARZYPYTA!” 


MAŁPY SĄ BEZ PIÓR 


Uczennica: — Własnie skończyłam 
czytać bardzo mądra książkę, z której 


swemu najnowszemu * przyjacielowi) 


A TAK SAMIUTKO jest u dorosłych: 
są wśród nich MĘDRCY, choć częściej OSLY, 
sa dzielni, mili, hojni, WESELI, 
sa dobrzy prawie tak jak anieli, 
lecz procent WIĘKSZY, och. bardzo duży 
jest ZŁYCH, ponurych, skąpych i tchórzy. 
Jeniów, złodzieji, pyszatkow, łgarzy, 
snobów, donżuanów, chciwców. paskarzy ... 
Boć jest od cnoty CZESTSZĄ rozpusta, 
od uczciwości — "praca" oszusta. 
od dobrobytu — bieda. ba, nędza, 
od “sweet” kobiety — kłótliwa jedza. 
Lecz KAŻDY, choćby wad swych miał krocie, 
póki nie ugrzazł w występków błocie, 
ina twe współczucie, wstrętu NIE budzi. 
NIE wywołuje wzgardy u ludzi! 
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Jest tylko jeden ODMIENNY bardzo 
TYP czteka, ktorym wszyscy w krag GARDZA 
tak, ze typ czesto w morde jest bity: 
to OBRZYDLIWY typ "SKARŻYPYTY"! 
Na bład swych bliznich ten wstrętny SZPICEL 
tak wciąż poluje, jak na psy HYCEL 
i co podpatrzy. zwietrzy, podsłucha, 
w mig jakiejś władzy szepce do ucha, 
albo, KATONA przybrawszy togę, 
ryczy z patosem: *"Ścierpieć nie mogę 
tego, co robi ten obywatel!” 
Szpicel za DONOS bierze w zapłatę 
pokłony TCHÓRZÓW, bd władz pochwałę. 
Za to OPINIA trwa o nim stale: 
"Czystszą jest ŚWINIA w >błotnistym rowie, 
niz ten DENUNCJANT, ten GESTAPOWIEC!” 


nej taki. A na niej stała tabliczka z taj!’ I nikt z naszego batalionu nie 
napisem: “Pod kara pięciu marek nie- miał przy sobie drobnych niemieckich 
mieckich zabrania się deptać trawę tu pieniędzy!” 


wynika, że ludzie pochodza albo od EEE EE EAT, 


maip, albo od ptakow. A co ty, cio- Q 
ciu. sądzisz?” | 

Ciotka: "Przyglądam ci się uwaz- Pa 
nie, lecz nie widzę na tobie żadnych % 
piór! Z pewnością więc nie pochodzisz © 
od ptaków. o 


STRASZNA PRZYGODA 
Śliczny podlotek: "Ach, jak ja za- 


2 
Q 
Q 
Q 


zdroszczę wam, skoczkom spadochro- 
nowym! Ach, jakie wy musicie przezy- 


wać straszliwe przygody!” 


Spadochroniarz: ‘‘O, tak, straszli- ; 382 Bro 
© 


we, okropne. Raz np. w Holandji, 


wylądowalismy na środku ślicz- DOTO 


Wszystkim swym licznym Klientom zasvła 
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
WES OLY CH. ŚWIĄT 
mana Polska Firma Meblowa 


POLISH AMERICAN FURNITURE CO. 
Właściciel: CZESŁAW SZYMAŃSKI 


adway 


7 OKAZJI WIELKANOCY 


Bayonne, N. J. 


: 
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ZARZAD CENTRALNY: 


Karol Rozmarek. Prezes 
P. Kozłowski, Wiceprezes 
Franciszka Dymek, Wiceprez. 
A. S. Szczerbowski, Sekr. Jen. 
M. Tomaszkiewicz, Skarbnik 


DYREKCJA: 
Aniela Wójcik 
Józef F. Wattras 
Józef K. Gronczewski 
Karolina Spisak 
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Oe Stanislaw E. Basiński 
© Józef J. Jóżwiak 

2 Jakób Rekucki 

© Janina Migała 

3 Jan Ulatowski 

A Franciszek J. Wróbel 
O 
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SOLIDNA RODZINA 

«Ach, niestety, ja i zona nie ma- 
my dachu nad głową.” 

“Czemuz nie zamieszkacie razem 
z teściami?” 

“Bo oni są w tym samym potoze- 
niu i mieszkaja przy aziadkach " 

DOBRA SPÓŁKA 

"Moja zona i ja zaraz po Slubis 
założyliśmy w banku wspólne konto 
czekowe." 


OOOO DO OOOO OOOOH IO 
ŻYCZENIA ŚWIATECZNE 
składa wszystkim 


Polski Jubiłer i Zegarmistrz 


JÓZEF WALENT 


który ma zawsze na skladzie na}- 
większy wybór biżutęrii, wyrobów 
ze srebra i ZEGARKÓW, Czyli u- 
lubionych podarków dla ŻOŁNIE- 
RZY i dla CYWILÓW. Jest on réw- 
nież specjalista w naprawianiu 
zegarków. Adres sklepu: 


133 Lawrence Street 
cor. Willoughby Street 
Brooklyn, Na Y: 
Telefon: TRiangle 5-4039 5 
OOOO OCHO OE OOOO OOO OOOO: 
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OSA—WASP 
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POLSKA. TAK JAK CHRYSTUS, PO DRODZE KRZYŻOWEJ 
DŁUGICH MĘKACH I CIERPIENIACH POWSTAŁA 
WOLNA, CALA I NTEPODLEGŁA. 


ZWIĄZEK NARODOWY POLSKI 


151420 W. DIVISION ULICA, CHICAGO. ILL. 


RADA NADZORCZA 
F. X. Swietlik, Cenzor 


M. Powicki, Wicecenzor 


LEKARZ NACZELNY: 
Dr. W. A. Sadlek 


“Czy jednak zdołaliście uzgodnić 
swe operacje finansowe?” 

“Hm, uzgodniły się same, gdyż ja 
stale deponuję pieniądze, a żona je 
podejmuje.” 


WPŁYW KOSMETYKI 
«Jak to się stało, drogi bratanku, 
ze tv masz włosy czarne, jak kruk, 
a twój młodszy braciszek jest takim 
jasnym blondynkiem?” 
“To całkiem proste, stryjku: gely 
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SLOT OOOO OREO OR u? 


Wszystkim Rodakom składa 


aj 


© Serdeczne Życzenia Wielkanocne 


WIŃSKI i SYN 


ZNANA WYTWÓRNIA 
WYROBÓW MIĘSNYCH 


CHOOT L 


© 


!. 718 Fift Ave., Brooklyn, N. Y. 
Tel. SOuth 8-9029 


o 


© 


PAOD 


594 Fifth Ave., Brooklyn, N. Y. 
* Tel. SOuth 8-9009 


DFO 


Numer Wiosenny, 1945 
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ZYCZENIA SWIATECZNE 


KOMISARZE: n 


F. Furtek, Okręg 1szy - 
S. Niedźwiecki. Okręg 29! 
P. Rudek, Okręg 3ci 

F. Nowak. Okręg 4ty 
P. Kozmor. Okręg 5ty 

. Dudek. Okręg 6ty 
Lankowski. Okręg 7my 

. L. Holodnik, Okręg 8my 
Habuda, Okręg Sty 
Sudek. Okręg 10ty 
Słodkiewicz. Okręg 1ity 
Wójcik, Okręg 12ty 

. Turbak, Okręg 13ty 

J. T. Tobola, Okręg 14ty 
W. Fabisiewicz, Okręg i5ty 
w. Daniszewski, Okręg 16ty 


KOMISARKI: 


Pelagia Łukaszewska, Okreg 1 
Anna Tuman, Okreg 3ci 
Anna Petyk, Okręg 8my 


2cfocenrmese 


e 
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ja się urodziłem, mamusia była je- 
szcze brunetką, a teraz ona jest juz 
platynową blondynką.” 


WIECZNIE TO SAMO 

«Póki byłem kawalerem, wysiadv- 
wałem duzo po restauracjach. zeby 
unikać samotności. A teraz, kiedv 
juz jestem żonaty, znowu codzicn- 
nie siedzę w restauracji żeby choc 
przez kilka godzin zażyć samotno- 
Sci.” 
x 2 


a 
Serdeczne życzenia swigteczne 


składa całej Polonii Ameryk. 


F. DROBIŃSKI 


farmaceuta od roku 1905 


; własciciel znanej w Brooklynie < 


APTEKI I DROGERII 
100 Piąta Avenue 


blisko 22giej ulicy 
BROOKLYN, N. Y. 


Telefon: SOuth 8-4410 


Numer Wiosenny, 1945 


l 


We wtorek, dnia 13-20 lutego 1945, 
omawiano w biurze swiatowa sen- 
sację polityczna tak gruntownie. ze 
Ypsvlonski spóźnił sie do domu na 
obiad. (Ha. feralna trzynastka!) 
Chcąc uprzedzić grad wymowek i 
pocisków żony, zaczal ja zagadywać 
Juz na progu kuchni: 

“Co sie to dzis działo w naszej 
budzie, co się działo!” 

"Dziadziu Arciszewski kazał wvlae 
. któregoś z twoich szefów?" 

“He, he. he, moja sensacja jest 
sto razy wieksza!” 

“No to gadaj, bo ja nie mam cza- 
SU. 

“Zaraz powiem, tylko tv, żonecz- 
ko, gdy usłyszysz tę polityczna bom- 
be, nie wypuść z rak patelni z mie- 
sem jak kiedyś. Aczkolwiek podło- 
ga jest dziś dość czysta jak na wto- 
rek nie chciałbym znowu wbić so- 
bie drzazgi w dziąsło. A zatem, czy 
patelnie trzymasz faktycznie moc- 
no?” 

"Mosę to sprawdzić na twojej pu- 
stej głowie!” 

"Później, aniele. Teraz słuchaj: 
Dzis rano, a właściwie już wczoraj 
wieczór. wydała sie cała prawda v 
Jałcie?" 

“O Jałcie” Jaka Jałta? Czy to ta 
utleniona paniusia, która się pusz- 
cza z cała marynarką handlowa?" 

“Alez skarbie, twoja ignorancia 
jest kompromitujaca'” zgorszył się 
Y psyloński. choć 8 godzin temu sam 
nie wiedział. co to Jałta. 
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: WSZYSTKIM RODAKOM 
2 życzeniu świąteczne składa ` A 
; POLSKA FIRMA Q 
È Public Radio and 3 
$ Electric Appliance Š 
Q i 
A o 
x Co., Inc. A 
g 579 5th Ave. South Brooklyn 5 
} Phone = S-2684 G 
e 
$ 124 Nassau Ave., Brooklyn © 
r= Phone Evergreen 8-3446 2 
$ Polecamy na PODARKI PRAK. x 
> TYCZNE: maszyny do pisania, = 
$$ prania, prasowania. odkurzania, 7 
; budziki, “wieczne pióra“ Water- $ 
' mana, radio.aparaty i lodówki r 
najlepszych marek. A 


UOOOOOOOONIOOOOTOROWREZOO 


EDI OOOO OI OO IOI OO OOO OD 
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HUMORESKA 


Za to teraz, dzięki dyskusjom, 
które wypełniły mu dzis wszystkie 
urzędowe godziny w biurze był już 
nadziany wiedza. niczym pieczona 
kaczka jabłkami, streścił więc żonie 
podane w porannej prasie wyniki 
Zjazdu ‘Trzech Wielkich" w Jałcie. 

M-me Ypsylonska rzewnie wspo- 
mniała Wilno i Lwów. papierowa 
serwetka musnęła oczy, wvtarla w 
nią nos z hałasem i spytała. ezv iuz 
oznaczono długość trwania zatuby 
narodowej z powodu tego przesu- 
nięcia wschodniej granicy Polski. 

«Żałoby? Ech, naiwna kobieto: 
sdzie będa przyszłe oranice Polski 
to fraszka DLA NAS. URZEDNJ- 
KOW,” rzekł Ypsyloński, który zaw- 
sze jak papuga powtarzał to. co 
słyszał w biurze. "Najważniejszym 
problemem jest DLA NAS to. abv 
Polska miała dość pieniedzy na re- 
gularne wypłacanie poborów urzęd- 
niczych i aby przyszły Rzad Polski 
nas nie zredukował'. 

“A jaki będzie przyszły rzad? No, 
szkoda o to pvtać CIERIE ale co 
mówią twoi koledzy i szefowie?” 

«Och, zoneczko, oni mi zaziro- 
<zczą wszyscy! Mówia. że jakikol- 
wiek nowy rząd nastapi po londyn- 
skim i lubelskim. TYLKO MNIE nie 
zmniejszy stanowiska i poborew.” 


“Bo trudno tohie JESZCZE 
ZMNIEJSZYĆ cokolwiek. I ja tez 


nie słyszałam, by zmiana rządu pce- 
wodowała dymisie najnizszych 
tunkcjonariuszów." 

«Żono!' żachnał się Ypsvloński. 


s 


SWóJ DO SWEGO 
O popieranie firm swoich czlonków 
prosi i składa 


ODJFS 


Życzenia Świąteczne 


5 * 
z okazji Wielkanocy 5 
STOWARZYSZENIE 
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Polskich Kupców 
i Przemysłowców 


w South Brooklynie 


> 


RODACY! POMAGAJMY SOBIE 
WZAJEM BO W JEDNOŚCI SIŁA! 


POOH OOO 
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FERALNA TRZYNASTKA 


SATYRYCZNA POLITYCZNA 


“Ublizasz mnie tudzież sobie, zwąc 
funkcjonariuszem rodzonego meza. 
który pełni obowiazki podreferen- 
ta!" | 

“Podreferenta od noszenia teczek 
z aktami. czv od układania gazet na 


półkach?” ° 
“Pani Ypsyvlońska, to zniewaga! 

Powyżej wymienione przez panią 

funkcje manipulacyjne uskutecz- 


niałem tylky czasowo, gdy miaro- 
dajny czynnik świecił nieobecnościa 
w biurze z racji niedyspozycji swych 
organów trawiennych jakoteż od- 
bytnicv. Wszelako wyż pomienione 
funkcje nie leżą w kompetencji re- 
feratu, do którego ustnym dekre- 
tem nominacyjnym naszego szeła 
byłem ocielonv. pardon, wcielony 
oz € 

"Dosyć. dosyć!” jękła M-me Ypsy- 
lonska, zatykajac sobie uszy palca - 
mi wvjetvmi z ciasta na pierożki. a 
miała ich juz 13! (Pierożków, nie pal 
ców, lecz i tak feralna trzynastka.) 
“Wiem, że umiesz gadać stylem u- 
rzędowym. ale mimo to w biurze z 
ciebie zero, dwa zera! Jesteś tak 
MALYM PIONKIEM, że zadna 
zmiana rządu nie poprawi twej sv- 
tuacji, ... o ile ja, JA się koto tego 
nie zakrzatam!” 


If 
Krzątała się przedsiębiorcza 
M-me Ypsvlońska po polonijnych 
cazach w New Yorku przez kilka 
tygodni, wysłuchała miliona pogło- 
Ciąg dalszy na str. 8ej. 
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WSZYSTKIM 
ŻOŁNIERZOM POLSKIM 


JWOOCOOO 


na całym świecie i naszemu LU. | 


© DOWI życzy Wesołych Świąt | 
Wielkanocnych — a także jak% 
9 najprędszego zwycięstwa nad Q 
$ wrogiem i szczęśliwego powro- z, 
© tu do domów rodzinnych © 
Q Ç 
© | Š 
2 szczerze zyczliwy z 
= a 
$ TELESFOR — ; 
$ LESZCZYŃSKI 3 
Q BROOKLYN, N. Y. 3 
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PRAKTYCZNY „PATRIOTYZW” NIEKTÓRYCH MÓWCÓW 


(SATYRA NA KOLTUNSTWO I NA DEMAGOGIF) 


Gdy członkowie dzielnej Grupy 
ze Zarzaden) swym do kupy 
już w komplecie się zebrali 
w małej obok baru sali, 
prolog — pan Przewodniczący 
wystękał następujący: 
000 
"Ep dżentelmen i ep panie, 
zwołał ci ja to zebranie 
aj majself ep nie wiem czemu, 
wiec oddaje floor naszemu 
ep distinguiszt ep Członkowi 
uot-sa-matta, niech un powi.” 
000 
Jeszcze brawa nie przebrzmiały. 
gdy się roz gi ryk wspaniar: 
“Zacne Członki i Cztonkinie. 
ja chcę gadać o Stalinie! , 
o uskutecznionym w Jałcie 
przezen na nas WSZYSTKICH 
gwałcie: 


000 
Na dźwięk ostatniego słowa 
zerwała się pewna wdowa, 
wołając rozczarowana: 
«Wszystkich? Prócz MNIE proszę 
pana! 
Mnie pominąć? Z jakiej racji?! 
Czy już niema demokracji?!” 


Feralna Trzynastka 
Ciąg dalszy ze strony 7e). 
sek i plotek, aż wreszcie zdobvła 
garść prawdopodobnych informa- 
cyj, które możnaby streścić nastę- 
pująco: 

Zgodnie z decyzjami powzietvmi 
w Jałcie, policzone sa dni Rządu R 
P. i tego w Londynie i tego w Lu- 
blinic. Ich miejsce zajmie nowy. t. 
zw. PROWIZORYCZNY Rząd R. P., 
który de facto już został stworzony. 
lecz zacznie urzędować dopiero w 
kwietniu. Zato JUŻ TERAZ ten 
nowy Rząd ma tu, w USA swego 
Prowizorycznego Delegata, który 
wkrótce wyrzuci na zbitą twarz do- 
tychczasowych pracowników R. P. 
w Ameryce, a ich posady rozda lu- 
dziom “pewnym”. Do “pewnych” 
może być zaliczony kazdy anty-fa- 


szysta, jezeli podpisze jakas-tam 
deklarację i pokrvje słone koszty 
nominacji. 


«Jakie koszty?  Łobuzowi widać 
zachciewa się łapówek!” 

«Czyż można mu się dziwić?” od- 
parła wyrozumiale Ypsylońska. “Za 


“Pani tera nie przy głosie,” 
komuś z Członków wyrwało się, 
na co wdowa: “Siat-ap, panie, 
zet’s fri kauntry! Na gadanie 

i gwałt w Jałcie równe prawa 
mam ja!” — Miała takze brawa. 


oy OY) 


Główny mówca zaraz potem 
Świetnie zrobił swą robotę, 

ho przez dwie godziny 'streszczał" 
jeden Jałty punkt, lecz wrzeszczał 
co pięć minut: “Pc mym trupie 
Jałtę uzna się w tej Grupie!” 
000-—— 


I tak wmówił w swych słuchaczy, 
że nic juz nie będzie znaczył 

ćw Pakt w Jałcie, jeśli racji 
bytu i RATYFIKACJI 
ODMÓWIĄ mu tu do kupy 
wszyscy Członkowie tej Grupy 
9000 


Niczym indyk w Środku łąki, 
nadeły się dumnie Członki 

i Członkinie w przeświadczeniu, 
ze o Swiata przeznaczeniu 
zdecydują ONI właśnie!, 

..jeśli z quorum ktoś nie zaśnie. 


to dziwilabym się tobie, gdybyś nie 
skorzystał z tak wyjątkowej okazji 
ZROBIENIA KARIERY. I musisz 
ią zrobić, albo .., "tu zaczęła wach- 
lować się wałkiem od ciasta, 

Tym rzeczowym argumentem, jak 
zwykle. przekonała męża szybko. 
Nazajutrz Ypsyloński, zamiast do 
biura, poszedł do banku z żoną. któ- 
ra podjęła z ich długo ciułanych o- 
szczędności $500 tak. iż na koncie 
zostało im tylko $13 “na rozplodek”. 
(Ach, znowu ta trzynastka!) 7 pie- 
niądzmi pojechali autobusem do 
biura “De-Pe”, czyli Delegata Pro- 
wizorycznego, którego również zwa- 
no Delegatem Tajnym, gdyż jego 
działalność była na razie nieoficjal- 
na, dyskretna, tajna. 

Przyjęła ich jego sekretarka, wy- 
glądająca jak biblijna Salome w 
wieku Herodiady, a w stroju z 5th 
Avenue. Spytawszy "petentów", kim 
są, jaki mają interes i kto dal im 
adres “De-Pe’’, odpłynęła tanecz- 
nym krokiem za kotare, na której 
wisiała tabliczka z groznym napi- 
sem: 
OBCYM WSTĘP WZBRONIONY! Z 


SALA KONFERENCYJNA, 


By nie zasnął nikt, co żywo 
przyniesiono z baru piwo. 

Potem wniosek, głosowanie, 
—kartki przeliczyły panie, — 

ZA wnioskiem głosów czterdzieści! 
choć w sali osób trzydzieści. 
000—— 


Taki Jałtv pogrom śliczny 
wywołał wręcz frenetyczny 

i entuzjastyczny zapał 

Wdowę ktoś za nerkę złapał, 
dzwonkiem pan Przewodniczący 
rozbił z piwem dzban niechcacy. 
oOo 


Wszyscy inewce weiaz Klepali. 

— pięć tuzinów rąk na sali! - 

a on tylko bąkał skromnie: 

“Książki będą pisać o mnie, 

lecz choć swiat dziś ocaliłem, 

ja... DLA POLSKI to zrobiłem." 

2 

Ale w domu rzekł do żony: 

“Dia nich temat ulubiony 

to jest Polska. GWIZDZE na nia". 

gadam o niej bo TYM tanio 

większość głosów SOBIE kupię 

PRZY WYRORACH w naszej Gru- 
pie!” 


onejże sali wkrótce wvnurzzył sie 


. De-Pe, który — mimo europejskiego 


ubrania szytego w Ameryce — przv- 
pominał raczej Beduina. Po polskn 
mówił jednak dość biegle i z spiew- 
nvm akcentem nalewkowskim za- 
pytał prosto z mostu, na jaka posa- 
de “tewarzysz” Ypsyloński reflek- 
tuje 

«Na jak najlepsza, towarzyszu 
ekscelencjo tudziez delegacie;" gd- 
parł petent drząco, chog żona o- 
śmieliła go dyskretnvm kopnięciem 
w pęcinę. 

«Najlepszą, jaką mogę dać NA 
RAZIE jest posada AMBASADORA, 
lecz w tym wypadku koszty nomi- 
nacji wyniosłyby . . pięć tysiecy 
dolarów.” . 

“Oj to nie dla mnie,” westchnął 
Ypsyloński. “Proszę o coś taniego " 

De-Pe zmierzył go wzgardliwvm 
spojrzeniem od stóp do głów i z po- 


_wrotem. 


„Teraz dopiero widzę, że towa- 

rzysz do hurzujow nie należy. Czy 

będzie MU dogadzał dziab wożne- 

go? To kosztuje tylko pół setki.” 
Ciąg dalszy na str. 9ej. 


_Numer Włosenny, 1945 


WPADLI, 


Sltiwka, wpadłszy w “pl2ceck” krowi, 
tak haniebnie sie nie splami, 

jak wodze Pe-Pe-Es'owi, 

gdy sz razem 7 FASZYSTAMI! 


De-BEREZA-Lerezowski, 
Folkierski 1 Demidecki! 

Płacze w trumnie Niedziałkowski, 
ze z Pe-Pe-Es PIES endecki! 


Feralna Trzvnastka 


Ciąg dalszy ze strony Bej 


«Stać nas zapłacić duż» wiecej!” 
wyrwało sie dumnie Ynsvlońskiei. 

«Moi państwo, to jest, chciałem 
rzec, towarzysze! Ja nie mam czasu 
na zsadywankę, ile wy możecie 7a- 
płacić za zapewnienie sobie i dzie- 
ciem Świetlanej przyszłości. Gadaj- 
cie wiec kawe na ławę, ILE macic 
prz” sohie gotówki.” 

“Picpiepiecsct,” wyjakał Yrsv- 
lański, nie mogąc odszyfrować świe- 
zei depeszy żeninej nasi. która kan- 
neła co znów, ale 3 razy lekko i raz 
hardzo mocno. 

«Za wniecset mósthvm pann dać 
stanowisko. powiedzmy, konsula.” 

«Generalnego, ekscelencjo towa- 
rzvszu?” 

“M. nie! Gcnerglnv. tak świadczy 
vraktvka juz w paru okresach, ma 
17% duże możliwości .. ze tak po- 
wiem HANDLOWE, iż za nadanie 
iero stanowiska powinienem hrar 
wiecej niż za radce ambasady! Da- 
wai pan tych pięćset dolarów i badz 
rad, że raz w życiu będziesz konsu- 
lem, a twoja zona konsulową. acz 
nie generalną.” 

«Towarzvszu Delegacie.” wtrąciła 
sekretarka. wstając z Mikiem pa- 
pierów. “W ważnej sprawie pań- 
stwowej proszę do sali konferencyj- 
nej natychmiast!” 


II 

Sala konerfencyjna. do której 
wszedł tajny delegat z swa jawną 
sekretarka, była po prostu dość oh- 
szerną . łazienką czyż jednak 
Ypsyloński mogli to przeczuć, skoro 
drzwi “sali” były zakryte tak wspa- 
niałą portiera? W łazience sekre- 
tarka przemówiła do prowizorycz- 
nero dostojnika cicho, z duża doz, 
miłej, wcale nie prowizorycznej po- 
ufałości: 

“Idioto, 


co tv wyrabiasz?, ca? 


JAK SLIWKA W 


(Satyra na niedobrare “małżeństwo” 


OSA— WASP 


"oejał-piesek wiernie słuzy 
tak, jak pan Bielecki każe, 
enwala dziś psa niepomiernie 
SANACYJNI tez rakarze. 


Lieberman z Daszynskim charczy 
w grobie: “To jest obrzydliwe! 
Arciszes ma uwiad starczy, 

lcez młodsi? Czyż to możliwe?!” 


„..KOMPOT 


socjalistów z faszystami) 


Tak! Juz byłą raz Pe-Pe-Es 

neem i ‘Ziuk’ rzekł: “Won, sobaka!” 
Dzis ZNÓW wlazta w psi interes 

i dostanie znow KOPNIAKA! 
Śliwka, wpadłszy w "placek" krowi 
tak paskudnie się nie splami. 

jak wodze Pe-Pe-Es'owi, 

gdy się złączą z FASZYSTAMI' 


Z ZZ R 


Konsulow polskich w jednym mie- 
srie. to ich moze bye trzy sztuki no, 
niech czterv. A tv, ryzykant, wariat 
7 mokrem głowem snprzedałeś. jak 
właśnie zliczyłam takich posad fvl- 
ko w New Yorku juz 12! Ten dzi- 
siejszy bęcwał jest trzynasty! Ci to 
nie nie mówi, nie ostrzega, takie fe- 
ralne trzynastkie?!" 

“Zatn nominacvj na ambasadora 
enevedates ty tylko trzy, w czym. 
dwie z dużym opustem od m*co 
cennika, Zastój w ambasadorskiej 
branży musze nadrohić nadproduk- 
ca konsulów: Dłaczemu sie chwv- 
tasz za głowe?” 

“Za eo sie mam chwytać, 
s7ezesna kubita?!” 

“Nie chodzi. za co, a chodzi no 
na. Ne ho uchwyt głowy oburącz 
wrkaznje rozpacz, zmartwienie... 
Wise to. że interes posadowv idzie 
jeszcze lepiej, niż dawniej szedł 
nam handel żywym towarem, to c:e- 
hie martwi, gęsino?!” 

“Ji nie martwi mi przeraza na- 
wrat, ze nasz szwindel się wyda." 

«Siur, że się wyda, i śmiechu bę- 
dzie z tvch durniów, aż hej!” 

“A jak się wyda, zanim my wy- 
fruniemv stąd za granicę?!" 

«Wypluj to słowo. a tfu, tfn. tfr. 
ną nsa urok! Słuchaj-no czemuś 
tv nie miała tych obaw. tych skru- 
pułćw. tutaj az do 12-go konsula 
włacznie?” 

"Dziś mam obawy, mam skruFułv, 
bo...” : 

«Pnły, nie fuły, poprawił ją pro- 
wizoryczny delerat z własnej nomi- 
nacji, a nie nolskiej nacji. lecz dha- 
iacv o czystość nolszezvzny w swoim 
oheenym nrzedsiehiorstwie. 

«Niech ci bedzie pułv, choć w me- 
šai rodzinie zdarzały sie tvlko skru- 
fułv. Otóż dzis, to ja ich mam tvch 
skrupułów, bo po pierwsze feralne 
13, a po drugie zaden z naszych po- 
przednich klientów nie posiadał tak 


nie- 


cturici geby, iak (en Ynsvlońs";i. 
Niech taki osioł zacznie się chwalić 
twa nominacią, to wsvpa gotowa?” 

“Teoretycznie to możliwe, choć 
mrin prawdopodobne. W Stanach 
mieszka 5, czy 6 milionów Polaków 
amervkanskich, a ja tu rządowych 
pesad R .P. sprzedałem na pniu za- 
ledwie nółtorej setki.” 

"Ściśle biorąc, to 159, ale ia sie 
ich wszystkich mniei boie, nz słu- 
potv iednego Ypsvlońskiego ” 

“Ha. może masz. racie, dzieki bab- 
skiej intuicii. Nie dam mu wiec 
nitzeso na piśmie. Powiem że de- 
vrat neminacvinv otrzyma poczta i 
ża, donóki ra nie o*rzvma. musi 
trzymać iezvk za zębami inaczej 
straci posade...” 

“Tak, ink już stracił tych pieé 
stówek, z których dwa dasz mi ty. 
mój słodki Inhuz, ty,” dokończył 7 
humorem nie prowizoryczna konku- 
bina Prowizorycznego Delegata. po 
czym oboje opuścili Salę Konferen- 
cvina z minami świadczącymi o 
niesłychanej doniosłości państwo- 
wych spraw, jakie tu załatwili. 

Ypsvloński podpisał deklaracic, 
Że nie jest faszystą. że ratyfikuje 
Pakt w Jałcie, że bedzie posłusznie 
wvkonywał rozkazy De-Pe i uroczy- 
ście przyrzekł zachować w tajemni- 
ev swa dzisiejszą z nim transakcje. 
Wzamian za to otrzymał równie u- 
roczystą obietnicę ze formalną no- 
minację na piśmie dostanie koło 
Wielkanocy, po czym niezwłocznie 
bedzie mógł objąć stanowisko kon- 
sula z pensją 600 dolarów miesięcz- 
nie, bo z miejsca dostanie podwyz- 
kę. 

Pokłoniwszy się w pas szczodre- 
mn dostoinikowi. Ypsylońscy opu- 
Scili jego biuro w szampańskim hu- 
morze. choć pili dziś tylko herbate. 
«Sześćset dolarkow i tytuł konsu- 
la!” wybuchnęła M-me Ypsylońska, 

Ciag dalszy ia stronie 10ej 


10 


Feralna Trzynastka 
Cige dalszy ze str, Ve) 
zstępując majestatycznie po scho- 
dach. “A wiesz ty. dardanelski o- 
ste, komu to zawdzieczasz? Swei 
mądrej żonie, pani KONSULOWEJ, 

ucz nie generalnej,” 

“Tak jest, pani KONSULOWO. 
przyznał Yosvlonski i sklonil sie zo- 
nie tak szarmancko, że stracił rów 
newagę i skulna! się na dół. pocia- 
zajac zone z sobą. 

Gdy potem wracał po jej torebke 
stwierdził, ze ich upadek połaczony 
z tym zjazdem nastąpił na l5-1vm 
stopniu schodów, na ł3-1vm! 

IV 

W ciązżu nastepntch 5-ciu tygodni 
dokładnie 1299 razy nawiedziła 
Ypsvionskich pokusa, ażeby choc 
przed najbliższymi przyjacióhni po- 
chwalic sie swym imponujacym ska 
kiem wzwyż po przez tyle szczebli 
nrzedniczej karierv. lecz grozne o 
strzezżenie Delegata kneblowało im 
usta skutecznie  Ukrywali wie: 
przed wszystkimi swa radosna tt- 
jemnice az niechcacy wydała Się 
ona w Wielka Schote. przy poknsie 
Nr. 1500 

Fradvcyjnvm zwyczajem urzędni- 
kow R. P. takze Ypstlonscv wybral 
sie na “sledzika zakropionego wò- 
łzią.” a ponieważ na drozszą re- 
stauraeję nie mosli sobie JESZCZE 
pozwolić, odwiedzili Dam Narodowy. 
Tam zawarli znajomość z kilkoma 
połskinmi marynarzami. którzy dosć 


OO ORION 


Do wodek rozcien- 
czenia, lub dla gości 
wytrzeźwienia na)- 

lepsze są napoje 

«Di-.Zi” 
Vincent Amyrko, 
Pres. 
M. Widlieki 
wiceprez. 
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8-887) 


POIROT TEI 


OSA—WASP 


szybko urznęli ich w drobny mak, 
(Wiadomo, przeciętny wilk morski 
może wypić znacznie więcej © od 
przeciętnego lądowego Szczura.) 
Ypsyloński, na trzeźwo cichv. bojaz- 
liwy, potulny, stawał sie Napoleo- 
nem, Hitlereni i czupurnym Kmiei- 
tem juz po %-mvm kieliszku. a tu- 
(aj wypił kieliszków 12. 

Szukał więc na gwałt zwady, o- 
czywiście nie z svmpatvcznymi nia - 
rvnarzami, lecz z napuszonym osoh- 
nikiem, który samotnie siedział przy 
sąsiednim stoliku i spogladal nan 
jakby pogardliwie. Kelner, widząc 
na co sie zanosi, próbował ostudzić 
agresywność Ypsvionskiego cichym 
ostrzeżeniem, że ów wyniosły pan 
to nie byle kto. to “persona ekstery- 
torialna', jak wszyscy urzędujacy 
DYPLOMACI. krótko mówiąc, ten 
pan, to jeden z wożnych Konsulalu 
RR P.! Niestety, sensacja ta nie wv- 
wołała nalezytego wrażenia, bo mi- 
li marynarze właśnie pili z Y psvloń- 
skimi 13-tą kolejke wódek. a trav 
nastka jest feralna. wiademo! 


Brooklyn. N. Y, 


TRiangle 5-9811 


Telefan: 
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Numer Wiosenny, 1945 


mój podwładny!” ryknął Ypsvlon- 
ski. podchodzac chwiejnym krokiem 
do swego ofiarnego kozła. "Hej. ts 
mój przyszły lokaju, zapal mi pa- 
pierosa, a przede wszystkim wstan, 
durniu., kiedy do ciebie mówi nan 
KONSUL!” 

“Znam ze 3 tuziny różnych kon- 
sulów. odparł zaczepiony cedzac 
słowa z rutyna wytrawnego dvplo- 
maty. "wszelako nie przyponiibam 
sobie wśród tego zespołu niczego po- 
dobnego do szacowneso pana." 

“Bo ja dopiero obejmę urzędowa- 
nie jako konsul z ramienia przy: 
szłego Rzadu Polskiego, zrozumia 
no?!" 

“A gdzież pański dekret nomina- 
cyjny. he? O taki jak teni” | 

Tu wożny wyjął z kieszeni arkusz 
papieru, na którym acz słabo orto- 
oraficznie, za to bardzo kaligraficz- 
nie bvło napisane czarno na bialym. 
że Konsulem R. P w New Yorku 
właśnie jego (tego woźnego) zamia- 
nował per dzien lszy maja 1945 
Prowizoryezny Delegat Prowizorvez- 
nego Rzadu R P. Ypsvlonski onie- 
miał, natomiast bardzo swarno zro- 
biło się wkrótce we wszystkich sa- 
lach Domu Narodowego. Okazalo 
się bowiem. ze nie tylko wozny kan. 
sulatu posiada tak cenny doku- 
ment. ale ze przebywa tam juz w 
tej chwili jeszcze 9-ciu innvelr ne 
wych konsulów., 5-ciu dyrektorów 
PIC'u 3-ch KAP'v,°pò! tuzina rad 
ców ambasady i 2-ch ambasadorów! 

Ciag dalszy na str. 1lej 
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WICEMINISTROWI VEL POLICMAJSTROWI DO PAMIĘTNIKA 


Hitler dręczy Niemców nawet! 
W swoim wojsku “wrogów” lowi! 
U NAS robi te “zabawę”: 
DEMIDECKI — DEMIDOWICZ. 


Himler, gdy są w Niemczech czystki, 
węszv, .. . bada portki, . . . kiecki, 
a NAS obwąchuje WSZYSTKICH: 
DEMIDOWICZ — DEMIDECKI. 


W FALANGIŚCIE tym już ogrom 
taki się enersii zbiera, 

ze wnet zrobi Żydów pogrom, 
Czy go zacznie od... Pragiera?! 


Feralna Trzynastka 
10ei 


Po ogromnie ożywionej dyskusji, 
w ciągu której najdelikatniejszym z 
określen De-Pe było *son of a 
b .... całe to wytworne grono 
świeżych “dyplomatów”  popędziło 
na «wyścigi do biura Delegata Pro- 
wizerycznego. Dzwoniono pukano 
bez skutku, Na szczęście, jeden z 
swieżych “konsulów” był z zawodu 
słusarzem, albo wlamywaczem, gdyż 
miał przy sobie śliczny komplet wy- 
trychów: dzięki niemu btyskawicz- 
nie drzwi otworzył i pierwszy wpadł 
do biura. 

«Nie ma ich, ale chyba nie ucie- 
kli, tylko wyszli na miasto ” rzekł 
ujrzawszy na swoim miejscu wszel- 
kie tutejsze graty. Zaczajmy sie 
tutaj, a kiedy wróca, nnnno, to ja 
pegadam 7 ta parka oszustów tak. 
że dostaniemy swoje pieniądze z 
procentem!” 

Projekt przeszedł jednogłośnie, 
lecz na próżno czekano aż do zmro- 
ku. Wreszcie zrozumiano, ze Wwy- 
starczy pozostawić tu dwóch ludzi, 
których jutro rano zluzuje dwóch 
innych i tak aż do skutku. reszta zas 
oszukanych “dyplomatów” moze 
spokojnie wrócić do swoich miesz- 
kan. Ale kto pierwszy ma zacząć 
dvzur? Każdy pragnał swieconke 
spożyć u siebie, w gronie rodziny, 
więc losowano i los skazał na przy- 


Ciag dalszy ze str. 
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è Swoim. Wiel. Księżom Asysten- 
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KS. A. A. JARKA 


Proboszcz Parafii 
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krose pierwszego dyzuru Ypsvlon- 
skich, których dokładnic pouczono, 
jak maja działac. 


Rychło po wyjściu całej paczki. 
M-me Yypsylonska zasnęła na ka- 
napie, lecz jżej-mąż, uzbroiwszy się w 
cierpliwość i w laskę, czatował wy- 
trwale koło drzwi. Oczywiście nie 
zapalił światła, gdy noc zapadła i po 
dwóch godzinach tych łowów z za- 
siadką doczekał się zwierzyny! Ktoś 
szedł po schodach ostrożnie, przy- 
stając kiedy zaskrzypiała deska, ci- 
cho podszedł do drzwi, zapukał po- 
tem nacisnął klamkę i wszedł. 
Ypsyloński palnał go laska przez 
łeb, a równocześnie sam dostał w 
zęby, pomimo ta zdażył schwycić 
przybysza pod gardło. przewrócił go 
1 przywalił soba, wrzeszcząc przy 
tym zwycięsko: 

«Mam cię, oszuście! Oddaj moje 
pieniadze, albo . . * 

Ohudzona hałasem M-me Ypsv- 
lonska zapaliła Światło elcktryczne 
i okazało się, że mąż okłada pięścia - 
mi bynajmniej nie oszukańczego de- 
legata. który juz był za granicą lecz 
prawdziwego (jeszcze!) dygnitarza. 
swojego dotychczasowego SZEFA!!! 
No coz, nieborak szef wiedział co go 
czeka w razie zmiany rzadu. chciał 
więc sprolongować swą tłustą syne- 
kurę i także dał się oszustowi na- 
brać, na sumę znacznie wyższą, niż 
Ypsyloński. 
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Po wzajemnych wvjaśniebiach 1 
przeprosinach czatowali wspólnie az 
do rana, lecz złowili same dalsze 
nfiary tego samego oszustwa, sa- 
mych biurowych kolegów. Pragnac 
uniknać skandalu, uchwalili nic nie 
mówić policji o swoich stratach, 
stosunkowo małych na kieszen każ- 
dego z nich, oprócz Ypsylonskiego. 
Ten stracit wszystkie swe oszczę- 
dności lecz jeszcze bardziej gryzie 
ga to, ze tylko on nie dostał ed De- 
Pe noeminacyjnego dekretu na pi- 
smie; taki dokument, choć bezwar- 
tościowy, byłby jednak miłą pa- 
miątką rodzinna, która  kiedvś 
mógłby z duma pokazywać wnukom. 
M-me Ypsylonska twierdzi, że ta 
przyjemność eminęła ich z winy fe- 
ralnej TRZYNASTKI. 
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DOWCIPNA ARTYSTKA 


Miliorer, który po swoich rozleg- 


"łych dobrach ziemskich obwoził pięk- 


ną gwiazdę filmową, stał się bardzo 
romantyczny, gdy dotarli do pastwi- 


ska: 


— Widzi pani to cielątko? Z jakim 
wdziękiem ono dotyka mordką pocz- 
ciwego pyska swojej matki, tej kro- 
wy!! Doprawdy — dodał patrząc wy- 
mownie na ponętne usta artystki — 
mam wielką ochotę zrobić to samo. 

— Niech pan z tym nie zwleka — 
odparła gwiazda, udając niedomyśl- 
ną — przecież to pańska krowa! 


BIOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOROOY: 
O URN tace wre | 
| WESOŁYCH 

I SZCZĘŚLIWYCH ŚWIAT 


Q 
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OSA— WASP 


AMERICAN JOKES 


“Queer looking socks, Pat, one 
red and the other green”. 
“Yep, and I have another pair at 
home just like’em”. 
—— 000 
J ask my elderly chambermaid in 
London what she did when the 
bombs were falling. Did she get up. 
stay in bed, go to the shelter. or 
stay out? “Well, I used to stay in 
bed, but now I gets up, It’s thes 
way, Miss, we're paying for this war 
and now wot I says is “We may as 
well see wot we're paying for.” 
——000— — 


At the Grand Central in New York 
City, an MP kept shouting: “Call 
your destinations when yon come 
through!” Soldiers and Marines 
streamed through the gate, each 
calling out the place he was headed 
for — until the MP abruptly halted 
one Marine who'd sought to stroll 
past without announcement. 

“Come on, you — sound off!” bel- 
lowed the MP. “What’s your desti- 
nation?” 

The Marine gave the MP a brief 
but sizzling inspection, then roared 
back: “Where the hell d’you think? 
Tokvo!” and brushed by. 

-—000-— — 


In the good old days a king and 
queen were so fond of their court 
jester they often had him as their 
sole dinner guest. On one such oc- 
casion, the jester asserted: — ‘An 
apology can be worse than an in- 
sult”. 

“Either you prove that”, remark- 
ed the royal host, “or I'll have vou 
beheaded”. 


ECO CEO OHO OD OEE OOOOH EOI OOS 
SERDECZNE ŻYCZENIA WESOŁYCH SWIAT 
przesyła wszystkim 


AMERICAN CLOTHES 


NAJWTĘKSZA POŁSKA FABRYKA 
PŁASZCZÓW 
zatrudniająca przszło 500 robotników 
Telefon PAssaic 2-2106 
259 CLIFTON AVENUE BROOKLYN, N. Y. 
Adres sklepu w New Yorku: 
736 MANHATTAN AVENUE 
Pat F.Vergreen 9 4045 
eleieleleleleleieleielslelelelelelelele ie Si ei eisisialeleisieleisialelels 


UBRAŃ 1 


Telefon: 


After dinner, his Royal Highness 
leaned over to pet his spaniel. 
Wham! The jester landed a lusty 
kick on the royal pants, then quick- 
ly cried: “Pardon me, Sire, I 
thought you were the Queen”. 


——000—— 


AIN'T IT THE TRUTH 

John and Joe were twins and 
alike in so many ways that onlv 
the closest of friends could tell 
them apart. John was married, 
while Joe was single. Joe owned a 
roaw-boat One day John's wife 
died and at the same time Joe's 
row-boat sunk. A few days later 
an old lady met Joe and mistaking 
him for John said: “I'm awfully 
sorry to hear of your misfortune, 
you must feel terrible”. 

Joe said: “I’m not sorry, she was 
a rotten thing right from the start. 
Her bottom leaked, and she was all 
chewed up and she smelled like an 
old fish. The first time I got in her 
She leaked water. faster than hell. 
She had a terrible crack in her bot- 
tom and a pretty bad hole in her 
front. Every time I used her the 
hole kept getting bigger and bigger. 
I got so I could handle her alright 
but anyone else used her, she leaked 
all over. But this is what did her 
in. Four men asked to rent her. I 
rented her to them and all four of 
htem tried to get in her at the same 
them tried to get in her at the same 
and her bottom fell clear out”... 

The lady fainted. 


—— 000 —- 


Sergeant reporting to his com- 
manding officer: “I think we've got 


BROOKLYN, N. Y. 


Numer Wiósenny, 1945 


their morale a little too high, sir — 
they want to know if it’s true that 
some day they might have to re- 
turn to civilian life"! 


— oOo 


Mr. Green and his twelve child- 
ren were on the way to a picnic. 
As they arrived on a station, Mr 
Green was just-about to enter the 
train. when a policeman stopped 
him and asked: 

“What have vou done?" 

“I? Why? Nothing!" 

“Then why is this crowd follow- 
ink you?” 

-——000—— 

Gentleman to a little boy: 

“You cannot eat those mush- 
raoms, they are a poisonous sort!” 

“O, but I don't want to eat them, 
I want to sell them”. 

EET | WEUBB 

“Didn't I tell you, you lazy fellow. 
you are not fit for the sun to shine 
upon?” 

“Yes, sir, that is the reason why 
I'm lying down in the shade". 

-——_—000——-- 


Lady: “Do you prefer the tulip 
to the rose?” 

Gentleman: “I prefer your two 
lips to any rose!” 

==] NH — 

Two Negro soldiers were on a 
transport going overseas. Standing 
on the deck, they gazed out across 
the vast expanse of water. 

«Thats the mos’ water I’ve ever 
seen in all my life”. said one. “Did 
vo ever see so much water?” 

«Yo'ain't seen nothin’ vel,” re- 
plied the companion; that’s jus’ 
the top o’ it!” 

Continued on Page 14 
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BLOGOSLAWIENSTWA : 
BOZEGO 


z okazji 
Świąt Wielkanocnych 
— życzy — 
LUDZIOM DOBREJ WOLI 


Ks. Władysław 
MAŃKA 
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BARDZO PRZYKRA PRAWDA 


W artykule p: t. brzmiacym pod- 
czas wojny DZIWNIE, bo: “Moscow 
stresses DESIRES FOR PEACE?” pi- 
sze “N. Y. Timea” z 23 marca m. in. 
tak: 


- “In the lands bordering the 
Soviets WESTERN frontiers, 
the Soviet is eagerly ENCOUR- 
AGING PURGE MOVE- 
MENTS”. 


Na zachód od Rosji położona jest 
POLSKA. Tam, jak podają PAT i 
KAP, Rząd Osubki-Morawskiego zało- 
żył dla Polaków 5 nowych obozów 
koncentracyjnych, bo te stare, po 
Niemcach, są już przepełnione. Oto 
klasyczne ‘“‘purge movements”, po 
polsku “CZYSTKI”, a dzięki “N. Y. 
Times'owi” dzis wiemy, kto do nich 
“eagerly” zachęca! 


Rząd Arciszewskiego — ponieważ 
Anglicy na zakładanie obozów kon- 
centracyjnych nie pozwalają — ogra- 
nicza się do czystek w urzędach R. P. 
Te w Londynie już do cna “oczyścił” 
z Ludowców ober-policmajster De- 
midecki, a to samo w USA zrobił Re- 
wizor z Petersburga, pardon, ze 
Strattonu, potomek dzielnych Macha- 
beuszów, Emanuel Freyd, zwan “Ma- 


xem”. 


W wojsku zajął się czystką gen. 
Anders, który wyrzucił cały huf ofi- 
cerów ANTY -sanacyjnych, a wśród 
nich tak znanych GENERAŁÓW, jak 
Modelski, Boruta Spiechowicz, Pasz- 
kiewicz, itd. 

Lecz szczytem tych “purge move- 
ments” Raczkiewicza i Arciszewskie- 
go było ROZWIĄZANIE RADY NA- 
RODOWEJ, t. j. quasi Sejmu (po tu- 


BODO EEO 


WESOŁYCH ŚWIĄT 
WIELKANOCNYCH 
życzy 
Towarzystavom, Parafianom, 
Pomocnikom w sprawach Pa- 
rafialnych i Narodowych 


Ks. Dr. F. Szubinski 


2 

3) 

Q 

e) 

i Proboszcz 

% PARAFII ŚW. WOJCIECHA 
$ Bronx, N. Y. 


tejszemu “Kongresu’’) w dniu 21 


marca 1945 r. 


Gdyby Prez. Roosevelt nagle ROZ- 
WIAZAL Kongres i Senat w Wa- 
szyngtonie, i oznajmił, że NOWYCH 
senatorów i kongresmanów ON SAM 
ZAMIANUJE (sposród  posłusznych 
mu ludzi.) zawrzałoby w całej Ame- 
ryce i wszyscy krzyczeliby z oburze- 
niem: 'ależ to DYKTATOR, to TY- 
RAN!’ Ale kiedy TO SAMO robi, 
pardon, JUŻ ZROBIŁ, p. Raczkiewicz, 
to trzeba go chwalić i zwać szczerym 
demokratą, inaczej narazisz się, Czy- 
telniku na to, że dwaj nadworni ka- 
pelani sanacji wyklną Cie, jako zdraj- 
cę i komunistę! 

Epidemia czystek ogarnęła nawet 
uchodzeze Przytulisko, vel Ognisko 
konsulostwa Strakaczów, gdzie po ty- 
lu czystkach personelu przyszła kolej 
na czystkę gazet ANTY -sanacyjnych. 
Już ich tam przynosić NIE WOLNO, 
bo TAK pp. Sylwinowie pojmują 
WOLNOŚĆ SŁOWA I PRASY. A naj- 
zabawniejaze to, że owa czystka Stra- 
kaczowa rabnela najpierw “Swit”, re- 
dagowany przez p. Pankiewicza, ong! 
sanatora, ba, sEnatora z nominacji 
sanacji, lecz dziś nareszcie demokra- 
tę. 

Tak oto w najtragiczniejszej dobie 
dla Polski jej dygnitarze londynscy i 
lubelscy i kacykowie nowojorscy za- 
się głównie CZYSTKAMI, 
czyli wyrzucaniem na bruk i gnębie- 
niem RODAKÓW, KNEBLOWA. 
NIEM PRASY i LAMANIEM GLOW. 
NYCH ZASAD DEMOKRACJI. 


No, “slicznie”, ale czemuż obroza- 
my się WSZYSCY, gdy jakieś “P. 


M.’’, czy inna “Post” pisze, że część 


bawiają 


= 
Were uraTu is ateuvataia’avavacSiarace vars ca ntaiacn evs CYC aiacuth ture etaiavecatatsvata’ace vate CECHĄ: 


Polaków, to NIE demokraci, 


lecz 


wielbiciele TOTALIZMU I DYKTA- 
TURY?! Przecież to jest prawdą, 
NIESTETY! . 


NIE ZNAŁA GO 


— Znam cię dobrze, więc wiem, 
jak straszliwym ciosem będzie dla 
ciebie to, co zaraz ci powiedzieć mu- 
szę... Zrywam nasze narzeczenstwo! 
Tak. Zrywam je, bo kocham Michała. 
I zwracam ci pierścionek, masz, 

— Gdzie jest te... ten twój Michał? 

— O, tego nie powiem, bo znam cię 
zbyt dobrze. Ty chcesz go zabic! 

— Nie. Ja tylko chcę mu sprzedać 


ten pierścionek. 


OPINIE SĄSIADEK 

— Moja pani, moja pani, ona musi 
chyba do wariactwa być zakochana 
w swoim mężu. Ile razyion wraca do 
domu, ona wybiega mu naprzeciw i 
całuje go w usta! 

— Moja pani, ona to z pewnością 
robi tylko dlatego, żeby poznać, czy 
en po drodze do domu wstąpił do baru 


iini 


TYLKO TO GO GNIEWA 


— Słuchaj, corko! Wiesz, ze je- 


1 pił! 


stem ojcem postępowym, nowoczes- 
nym, bez starych przesądów, Nie ro- 
bię ci nigdy wymówek z tego powodu, 
że twój narzeczeny wysiaduje tu po 
całych nocach. Ale muszę sobie sta- 
nowczo wyprosić jedno! To mianowi- 
cie, żeby on — kiedy wychodzi stąd 
rano — zabierał z soba moją poranną 
gazetę! 


DUDODDOOOOOGODODOODODODOOOOWOOLGOOODODODOOOGOOOOOOOOOWOW 
+. + ne sowy PRM - a pa 


ODWAZNEJ I PRZEMIŁEJ "OSIE" 

a za jej pośrednictwem wszystkim Parałianom, Organi- 
zacjom, lowarzystwom 1 wogóle całej Polonii 
składa 
SE REDEG NE ZEG ZEN I-A 

7 OKAZJI ŚWIĄT WIELKANOCNYCH 
KS. GERWAZY KUBEC 
PROBOSZCZ NAJSTARSZEJ PARAFII 


RZYMSKO:KATOLICKIEJ ŚW. KAZIMIERZA 
W CENTRAL BROOKLYNIE 
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AMERICAN JOKES 


Continued from page 12 


A DRY FISHING TRIP 
I was ali set for a nice vacation. 
I had twelve bottles of whiskey, laid 
aside for my fishing trips. My wife 
found them, and told me to empty 
each and everv bottle down the 
sink. “or else". I said [ would, and 


proceeded with the unpleaSsant 
task. 
I withdrew the cork from the 


first bottle, and poured the con- 
tents down the sink, with the ex- 
cention of onc Tues which T drazi: 
| extracted the cork from ‘ths 
second bottle and did likewise with 
the exception of one glass, which I 
drank, I then withdrew the cork 
from the third bottle, and emptied 
the good old booze down the sink. 
with the exception of one glass 
which f drank. T pulled the cork 
from the fourth sink anQ poured 
the bottle down the glass, which I 
drank. 

I pulled the bottle from the cork 


SERDECZNE ZYCZENIA 
WESOLYCH SWIAT 


składa Polonii 
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EI IIS DOOR 


ef the next and drank one drmk 
out of it, and poured the rest down 
the glass. I pulled the sink out of 
the next glass and poured the cork. 
down the botile. I poured the next 
cork out of my throat, and pulled 
the sink down the bottle and drank 
the glass, then L corked the sink 
with the glass, hottled the drink 
and drank the pour. 


When I had every thing emptied. 
I steadied the bouse with one 
hand counted the bottles and corks 
and glasses with the other, which 
were twenty nine, To be sure. I 
counted them again, as they come 
by, and I had seventy four, and as 
(he house came by, I counted them 
again, and finally I had all the 
houses and the bottles and the 
corks counted, except one bottle 
and one house which I drank. 


I have the wiffiest little nice in 
the world, and I hope you too had 
a pleasant vacation. 


MIRE , „, SmE 


“What are you doing wiht the 
alarm-clock at your feet?” 

“My foot has gone to slecp, and I 
want to wake it up”. 


SWOIM KLIENTOM 
i całej Polonii 
Amerykańskiej 
| składa | 
SERDECZNE ŻYCZENIA 


WIELKANOCNE 
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' WYTWÓRNI WYROBÓW & 
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i pięciu sklepów masarskich 
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WODA NIE PRZYCIĄGA 


Na praszonym obiedzie pewna nud- 
na dama zamęczała naiwnymi pyta- 
niami pilota samolotu trans-atlanty- 
ckiego, Jej setne pytanie brzmiało: 

“A jesli w połowie drogi motory 
przestaną działać, to co wówczas?” 


“Wisimy w powietrzu i umieramy 


2 glodu”, odparł lotnik z najpoważ- 
niejsza mina. ‘No, bo przecież lado- 
wać na środku oceanu nam nie wol- 


,»» 
no! 


“I samolot nie runie, jak kamień, 
w morskie giebiny?” spytała rozcza- 
rowana dama. “A mnie mówiono, że 
«iemia przyciąga.” 

"Ziemia tak, ale woda nigdy! od- 
rzekł pilot, i na poparcie swoich stow, 
odsunął z odraza szklankę z wodą, a 
przysunał do siehie półmisek z indy- 


kiem. 
DWA OSZUSTWA 
Chłopak — Pamięta pani czek na 


pięć dolarów, który mi pani dała za 
to, zebym utopił jej starego kota? 
Farmerka — Tak pamiętam. 


Chłopak — Czek nie miał pokrycia 
w banku, proszę pani. Ten czek wró- 
cił! 

Farmerka — Kot wrócił także! 


ANGIELSKA KREW 


Panienka: “Pan, panie sierżancie, 
z tymi czarnymi włosami oczami i o- 
liwkowa cera wyglada na typowego 


Hiszpana, albo Żyda, albo Włocha.” 


Sierżant na urlopie: “A jednak w 
moich żyłach płynie bardzo wiele an. 
gielakiej kwi. 

Panienka: “Po ojcu, czy po mat- 
ce?” 


Sierżant: “Po transfuzji.” 


Prezes Polskiej 
FIRMY MEBLOWEJ 


BELMONT 
FURNITURE 
HOUSE 


5 BELMONT AVENUE 
Róg Court Street 
Newark, N. J. 


m 
Życzy wszystkim w Newarku 
Tomasz 
;  Wyglendowski 


Numer Wiosenny, 1945 


OSA—WASP 15 


— 1 m mA A m M M ti A 


"NOWY ŚWIAT” OBRAZIŁ J. PIŁSUDSKIEGO!!! 


(Dokcńczenie ze strony 4.) 

ro jego czynów -— z wyprawą kijewska na czele — bvło 
istną TRAGEDIA dla Polski, piłsudczycy z Świętego o- 
burzenia zgrzytalibyv sztucznymi zębami przez 13 tygo- 
dni, 13 dni i 13 godzin. (Trzynastka była ulubioną liecz- 
ha "Ziuka” Tak n. p. DYKTATURA, jaką uraczv} Pol- 
ske dnia 13-70 maja 1926, trwała akurat 18 lat.) 

Ale IM wolno WSZYSTKO, — vide artykuł na stro- 
nie 3. -- EVE, t. j. piłsudczykom WOLNO obrazić każde- 


się omyłką drukarską. albo tym, że ich lubiący popic 
korektor przegapił słówko "oraz" przed wyrazem “we- 
soła”, NIE wytrzymuje krytyki, gdyż przeoczyć je można 
hvło raz, ale nie TYLE RAZY! Zresztą sprostowania o- 
mylki NIE widzieliśmy tam DOTYCHCZAS! Czyzby to 
znaczyło. ze sanacja DZISIAJ rzeczywiście uwaza zywat 
i wyczyny swego twórcy za wesoła komedie?! T czyż nie 
jest paradoksem. ze “Osa”. która zawsze najostrzey 
zwalcza piłsudczyzne, dziś pierwsza kruszv kopie w TA- 


go. nawet swego zmarłego półbega. 


POMIMO TO WSYPAŁA GO 


Bankier: “Jak Smiała$ powiedzieć 
mej żonie, o której godzinie wróci- 
tem dziś rano do domu?! Zwłaszcza. 
że zabroniłem ci to mówić?!” 

Służąca: "Ależ, proszę pana, ja 
bynajmniej nie zdradziłam tej ta- 
jemnicy. Przeciwnie, kiedy mnie 
pani zapytała o której pan wrócił. 
powiedziałam, że nie miałam nawel 
czasu spojrzeć na zegar, gdyż bylam 
zajeta robieniem śniadania. 


NIEOMYLNY ZNAK 

Władek: Jako młody = = zonkos, 
potrzebuje twej światłej radv: słu- 
chaj, czy mozna juz z twarzy swojej 
żony poznać, kiedy ona kłamie?" 

Tadek: *Oczywiście. Bardzo tat- 
wo! Kłamie wówczas, gdy porusza- 
ta się jej wargi. 


NA JEDNO WYCHODZI 
nowa 


Jacek: “Odkad mam tę i 
dziewczynę, nie moge jeść, ani spać. 
ani pić.” 

Wacek: “Az tak jestes zakocha- 
nv?” 

Jacek: “Az tak jestem z gotówki 
splukany.” 


DOOD O OO OO DO DOO OOOO OO OOG: 


cr 


00 


Z okazji Wielkanocy serdecz 
ne życzenia składa Rodakom 


POLSKA FABRYKA 
KAPELUSZY 


BERGEN HATTERS 


J. GANOWSKŁ. właść. 
2982 Hudson Blvd. 


Blisko Newark Avenue 
JERSEY CITY, N. J. 
Tel. JOurnal Sq. 2-4087 


. Czyścimy, przerabiamy i zupeł- 


OED OFT OO DOO OOOOH 
OO CD OOOOOOOO OOOO IOO OO 


nie odnawiamy stare kapelusze. 2 
Cemy niskie! e 
SOPRA 


Usprawiedliwianie 


KIEJ sprawie?! 


PRAKTYCZNA MIŁOŚĆ 
Z mina ponurą tak, jakby wracal 
z własnego pogrzebu. młodzieniec 
przyszedł do swojej narzeczonej. 
westchnął rozdzierajaco i rzekł: 
“Najdroższa, straciłem wszystkie 


pieniądze. Nie mam dziś ani cen- 
tat. 
“To mi nie robi żadnej różnicv. 


najdrozszy.” odparła narzeczona. 
“Zawsze bedę cie tak samo kocha- 
ła jak dotąd. chociaż się dziś roz- 
chodzimy na zawsze” 
W HOLLYWOOD 

Dziennikarz: “Pani maz, widze, 
ma ZNÓW NOWE ubranie” 

Artystka: “Nie, to ubranie bynaj- 
mniej nie jest nowe.” 


Dziennikarz: “Nie? Dziwne 4 
jednak on mi wygląda dziś jakoś 
inaczej." 


Artystka: “Bo to jest mój ZNÓW 
NOWY maz!” 


SZCZYT ZŁOŚLIWOŚCI 
“W jaki sposób można wywrzeć 
zemstę najbardziej okrutną i wyra- 
finowana na kobiecie?” 
“Bardzo łatwo. Wystarczy zapisać 
jej duży majątek, ale z tym, że ona 


POODODODODONDOANYDSOOWOTOOCOG 


693-695 Main Avenue 


OOOH 


LODO OOO OO OOOO DO OOO OOOO GOD FO IODA OO OL AIQDO OD 
Wszystkim Rodakom w Passaic i okolicy 
POMYŚLNYCH L WESOŁYCH ŚWIAT 

jNczy serdecznie 
STEFAN MYSLINSKI 
wlasciciel największego polskiego składu mebli 


w Stanie New Jersey 


PULASKI FURNITURE COMPANY 


Pelefon: PAssate 2-552 | 


bedzie mogła nim dysponować du- 
piero gdy ukończy tóty rok zycia.” 
Z WYKŁADÓW 
W WOJSKU 

«Teraz uwaga, rekrutv ho ja mo- 
wie ja, pan kapral! I mówię wam. 
że dobry żołnierz zawsze musi być 
gotowy na śmierć, nawet gdyby te 
było zwiazane z niebezpieczeństwem 
życia!” 


ROZTARGNIONY 

Żona: “Stuchaj-no, kim jest ta 
kobieta, która patrzy na nas tak u- 
porczywie?" 

Maz: “Psst, nie tak głośno i tra- 
szke cierpliwości: jutro ja jej spro- 
buje wytłumaczyć, kim TY jesteś." 
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ZNAKI ROZPOZNAWCZE 

Rozczarewana: “Ach. więc pan 
iest zonaty?! Doprawdy, mężczyźni 
żonaci powinni nosić jakieś znaki 
rozpoznawcze zamiast pierścionka, 
który tak latwo schować do kiesze- 
ni.” 

Zrczygnowany: "Owszem zonaci 
nosza takie rezpoznaweze znaki Sa 
nimi ZESZLOROCZNE ubrania " 


Passaic, N. J. 
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ANI FASZYSTA, ANI KOMUNISTA 


Wariaci początkujący, mylnie uwa- 
żani za nieszkodliwych dla otoczenia, 
a zwani FANATYKAMI, albo SZO- 
WINISTAMI, widzą dziś na świecie 
tylko FASZYZM i KOMUNIZM. D!a 
nich “tertium non datur”, czyli cbce 
(bo niepojęte dla ich ograniczonych 
mńżdzków ) są takie pojęcia, jak np. 
DEMOKRACJA. 

Dla szowinistaw zc szkoły Hitleia, 
każdy kto ri: chciał mu bye posłuaz- 
nym, mćy: byc jedynie komunisią A 
Cla (srovyków ze szkoły Stalina, kaz- 
Na Wa jemu nie jest ślepo porłuszuy. 
EH ee 

Dzieki tery, niejeden Polak Gier? 
ROWNOCZESNIE i faszysta i komu- 


wivtm, a dziejc się to wówczas, gdy 


ouR? taari fxazystą. 


ów Polak nie chce być narzędziem 
ani Moskwy i iei tet. neentvr, ani 


iero SANACYJNYCH ma- 


melwkow. Muszę się, tu pochwalić. że 


Rartina i 


ta także zostałem zaliczony do takich 
f-----eta_komunistaw. 

mi “Qav” ti. 
1040 “hetem meee kilka Int 'ratrat 


dla ko- 


wendsin od marca 


nem, reakevinym fastvstą”.. 


TRUDNA ZAGADKA 


“Demi? — to znaczy polowa, 
“decki” -— nazwiska końcówka; 
stworzysz — zlaczywszy le słowa —- 
ministra pot i polgtowka. 


MILSZY “GROSZ 
WDOWT” 


Na dobres "rue daie weini 
pieniędzy Cucé wiete. 
ale też z pycha dorobkiewicza, 
chełpi się. wylicza, 
chce pochwał, nagród, bez lych 
rozkoszy 
nie dałby dwoch groszy! 
Inny w myśl słów. "niech nie wie 
lewica, 
co czyni prawica,” 
da ile może. lecz bez rozytosu 
bez swej chwały sosu; 
to milsze Bogu i to u ludzi 
poważanie budzi. 
A o tych lowcach autoreklamy 
mówi się: "To CHAMY”! 


srele 


ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE OD "OSY" het 


o n . kw On} s 3 Ó 
Zdrowia, szczęścia i milionowych foriun życzy “OSA” szczerze tym Zacnym Rodakom, ktorych ogłoszenia 
irmożliwiły wydanie niniejszego jej numeru. Vivant także następni! 


munistów, którzy raz nawet — w 
swoim ''Głosie Ludowym” — wyróż- 
nili mnie karykaturą, przedstawiającą 
dra. Gobbelsa przypinającego order 
na moich płucach. Alisci po Jałcie, 
gdy napisałem, że musimy o zatwier- 
dzenie naszej zachodniej granicy nad 


Odrą walczyć JUŻ TERAZ, inaczej na 


Konferencji Pokojowej znów Polska , 


zostanie akrzywdzona... sanacyjni wa- 


Berlina od 


mnie “komunistg’’. 


sale razu  zamianowali 


Ślicznie dziękuję za oba tc tytuiy, 
ale doprawdy “non sur gnus”; by- 
‘am. jetet i nada be DEMO s 
TA! Wszystkich zas tych szowinistów, 
którzy głoszą, że jestem fatzystą, 
(hallo, Detroit!) albo 
(hallo, Turners Falls, Mass. i Long 


Island!) uważam za PÓŁGŁÓWKÓW, 


komunistą, 


n ROZMOWKA POLI. 
TYCZNA NA NUTĘ 
KRAKOWIAKA 


Chwalił sic PILSUDCZYK: 
“7 wszelkich party; teraz 
najwięcej SANACJA 

nowych członków zbiera!” 


A na to LUDOWIEC: 
«nodvzas wojen wszędy 
mnoża się najwięcej 

pluskwy, wszy i mendy 


p" 


AMANT PRAKTYCZNY 


— To prawda, kolego, że kochałem 
ją do sząleństwa! Az nagle dowie- 
działem sie. iz ona wylsie 
$e, JCU na “suanie. Uczywiście, Ter- 
wałem z nią natychmiast. 

— Więc już nie jestes narzeczo- 
nym? 

— Owszein, jestem, ale zaręczy- 
łem się z jej krawcową. 
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— Wybacz szcrerosc, zacna kole- 
zanko, lecz ja jakos nie mogę nau- 
czyć się kochać ciebie, choć tyie lek- 
cyj mi dałas. 

— Ha, to kto inny będzie korzystał 
z tvch 5,000 dolarów, jakie mi 
pisała moja ciotka. 


roczni: 


p ZĘ 


worn, 


IS 


ktorzy — jesli co predzej nic zaczng 
kuracji u lekarza-spccjalisty od cho- 
rób nerwowych, --- skończą smutnie 
będą 
tam odwiezieni — jako furiaci —- W 


KAFTANACH BEZPIECZEŃSTWA, 


swego Serca 


w zahladzie dla obłąkanych! I 


czego im w skry!ości 
gorąco życzę. 

Dlatego, Drodzy Czytelnicy “Osy”, 
gdy ktos będzie Wam mówił, że ja 
jestem komunistą, lub faszystą, NIE 
przeczcie, jeśli życie Wam miłe! WA- 
RIATA NIE WOLNO DRAZNIC! 
Przeciwnie, j-oiake jetes skwooliwie, 
z: tak iy tot ihe mi (P= 
UCTEKAJCU 


połowie rozmowy. Gdyż taxi wariat, 


skwapliwie j caweł i 
choć na oko wyglada normalnie, choc 
gada do rzeczy nawet z godzinę (ca 
lekarza nazywają “lucida intervalla” ) 
NAGLE może wpaść w niszczycielską 
furię i pokaleczyć słuchacza fatalnie! 
A więc, grzecznie potakujcie waria- 
tom i zmykajcie! Życzliwej tej pora 
dy udziela Wam bezpłatnie DOXTOR 
worawdue tylko PRAW. ale który 
MEDYCYNĘ SADOWA także atudio 
wal i widział w prosektoriach sporo 


osób zamordowanych przez obłąłca- 


nych. — Ustuchajcie mnie tedy, a nic 
pożałujecie. 
Dr. Antoni St. Marczyński 
Redaktor “OSY”, 


ani faszysta, ant komunist. 
tylko DEMOKRATA 


—- Zapiawia «11! Ece, to musisz mi 
dać zaraz jeszcze jeeng iekcju. 


-e M A 


NIE WTERZ opie 


ee 

-— Przyjacielu, cze.nus taki smult- 
ny dzisiaj? Skakać i spiewać z ra- 
dości powinieneś, majac tak piękną i 
tak dobrą narzeczoną. Czy nioże nie 
widziałes jej dawno? 

— Poszedłem do niej wczoraj wie- 
czorem, ale w hallu zastąpiła mi dro- 
gę jej matka i zainterpelowała mnie 
bardzo oslro: "Młody człowieku, co 
ty wyprawiasz z moja córka i jakie sa 
własciwie twoje zamiary wobec niej?” 
Jeszcze nie ochłonałem ze zdziwie- 
ria, gdy z wyższego piętra willi za- 
brzmiał głos mojej narzeczonej: Ależ, 


mamusiu, to nie ten” 


dą 
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